PAWEŁ MORO, 
OSTATNI KĘNTRABANDIERI 


Byłote pewnćj niedzieli po południu, około 
godziny nieszpornej, w miasteczku Bedonia, 
w Val-di- Taro. Nabożeństwo już się zaczęło 
iwszyscy weszli do kościoła. Z otwartych okien 
chóru rozlćgał „się dźwieczny odgłos naboznych 
śpićwów. Na dworze, gdziebyś żywćj duszy był 
nie ujrzał, w popołudniowćj ciszy ani listek 
nie ruszył się na drzewie. Byłato chwila nie- 
wymownego spokoju. U drzwi kościoła widać 
było oparty o mur — groźny karabin Pawla 
Moro, ostatniego bandyty w Apeninach. 

Religija większćj części miast włoskich jest 
wcale odmienną od wyobrażeń, jakie obcy po- 
dróżni najczęścićj o nićj mićć zwykli. Kazania 
nigdy prawie nie usłyszysz po miastach , wyją- 
wszy w czasie wielkicgo postu. a i wtedy nawet 
pie jest koniecznym obowiązkiem chodzić co- 
dzieńnie do kościoła. Na sumie bywa najczę- 
ściéj kilka tylko niewiast starych i kilku podró- 
żujących Anglików. Ale ponieważ każdy du- 
chowny codzieńnie mszę odprawia, tedy można 
być o każdym czasie na nabożeństwie. 

Ztądto znacznie nawet przede dniem, nim 
kościoł otworzą, zbićra się rozespana jeszcze 
gromada przed kościołem i žada wnijścia. Na- 
reszcie drzwi otwićrają. Wchodzi więc podró- 
Zny z swoim tłumoczkiem, wożnica z batogiem, 
słnżaca z koszykiem, a nawet strzelec z swoim 
psem gończym. A 3 

O samćj godzinie południowćj, gdy jnż toa- 
lery damskie ukończone, udaje się wielki świat 
do swojćj ulubionćj kaplicy, Która jest zwykle 
małym, niepokaźnym budynkiem, lecz przeto 
właśnie bezpiecznym od natłoku pospółstwa. 
Damy klęcza na maleńkich ławeczkach lub 
bywaja przez swoich towarzyszów do osobnych 
krzeseł zaprowadzone. Kawalerowie stoja w głebi 
u drzwi, lornetująac śród wesołych rozmów, 
żartów iśmićchów, wszystkie zgromadzone pię- 
kności. 


Na ostatku odzywa się dzwónek powołnjący 
pracowitych rzemieślników, którzy zatrzymani 
dotąd w napół przymknietym sklepie, przy war- 
stacie, nad wyrobami pańskiego zbytku, spieszą 
teraz do poblizkiego kościoła, aby tam przynaj- 
mnićj połowę przeznaczonćj dla siebie mszy 
wysłuchać. 

Takie jest niedzielne nabożeństwo po mia- 
stach. Na wsi zaś, w niejednóm ustronnóm 
siole, w nicjednćj apenińskićj osadzie zacho- 
wała się dodziśdnia tak szczéra i gorliwa pobo- 
źność, jaką może tylko w piórwszych czasach 
chrześcijaństwa widziano! Obyczaje ludu usta- 
lily się na pewnćj trwałćj posadzie; nie doj- 
rzysz w nich ziniany ani na lepsze ani na gor- 
sze; dla tego jest tam niedziela uważana jako 
dzień święty i przeznaczony Bogu. Ani odle- 
głość, ani jakakolwiek zła droga lub niepogoda 
pie wstrzymają włościana lombardzkiego od wy- 
słuchania mszy świętćj w niedzielę. Przed po- 
łudniem długa suma z kazaniem, nad wic- 
czorem psalmy, hymny i nabożeństwo do prze- 
najświętszćj hostyi — sa głównómi warunkami 
tego dnia odpoczynku. 

Zresztą nie trwa całe nabożeństwo tak długo, 
aby jeszcze dość czasu do rozrywki mie pozo- 
stało. Rano idzie się do lasu na polowanie, po 
południu odbywaja się gimnastyczne popisy, 
nad wieczorem zgromadza się cała wieś, w zi- 
mie w dużćj jzbie, w lecie-na łące lub na 
murawie, gdzie przy odglosie nieuczonćj mu- 
zyki, w obecności siedzącćj naokoło starszyzny, 
ojców i matek, hoże pary chłopców i dziewcząt 
wyprawiają swe ulubione tańce, tarantelle, 
furnale i różne inne. Pleban miejscowy musi 
być koniecznie obecnym przy tćj zabawie i ża- 
dna rozrywka bez niego się nie obejdzie. 

Nawet osławiony bandyta, na którego głowę 
cena wyznaczona, nie sadzi się być uwolnionym 
od nabożeństwa, a oparty o ścianę bedońskiego 
kościoła karabin Pawła Moro, zaświadcza naj- 
wyraźnićj o jego obecnosci śród nabożnego gminu 
w kościele. 

W całych Włoszech, a może nawet i w calćj 


Europie, wyjawszy chyba Szwajcaryję, nićimasz 
piękniejszćj okolicy, jak nasza romantyczna do- 
lioa w Val-di- Taro, w parimezańskim ustępie 
Apeninów. Przerzynający ja Taro jest naj- 
większym ze wszystkich górskich strumieni wło- 
skich; źródło jego wszczyna się niedaleko Be- 
donii, zkad bystrym wypływajac pędem rzuca 
się w tysięcznych kaskadach ze skały na skałę. 
Z przodu rozprzestrzenia się na wszystkie stro- 
ny nieprzejrzana dolina, która zniżając się zwoł- 
na. przedstawia najpiękniejszą rozmaitość łąk i 
lasów, miast i wiosek, klasztorów i starych zam 
kowych zwalisk. Na prawo, o dwadzieścia albo 
i wiecćj mil, kryje się Taro wpośród gór apc- 
nińskich, które skręcając nagle ku południowo- 
zachodoićj stronie, wspinają się powoli do wy- 
sokości olbrzymich szczytów, otaczających tak- 
nazwane święte jezioro. Poniżćj leża przesmyki 
de la Cisa, a dalćj długi szereg niedostępnych 
skał wybrzeża Berceto i Cassio, aż po Pietra- 
nera, poza która błyszczy oceanowa mgła, ście- 
laca się nieustańnie nad dolinami Lombardyi. 

Nigdzie, nawet ani w Abruzzach ani w liala- 
bryi, nie mieszka tak piękuy i silny lnd jak 
w okolicach, lktóreśmy pokrótce opisali, i nie 
można sobie wystawić nic smutniejszego uad 
sprzeczność jaka panuje między tymi zdrowy- 
mi, czórstwymi ludźmi, a owćmi stworami, które 
przez niegodziwych oszustów z swojćj ojczyzny 
wywabione, błakaja się jako wędrowni muzy- 
kanci po całćj Iuropie. 

Mieszkając pomiędzy toskańskićmi, sardyń- 
skiómi a parmezańskićmi granicami, zachowali 
ci górale dotąd niepodległość swoję i nie troszcza 
sie o Żadna władzę rządową. Prócz tego każdy 
z mnich jest przemytnikicm, a słynąe zresztą 
z uprzejmych gościonych obyczajów. porywają 
się tylko wtedy do broni, jeźli ktokolwiek to 
ich prawo »wolnego handlu«ć naruszy. Rządy 
włsskie nałożyły nierozważnie bardzo wysokie 
cła ma sól, tytoń, proch do strzćlania i inne 
przedmioty tego rodzaju, i wszedzie pełno jest 
cłowych urzędów i strażników. Otóż ujść ich 
zasadzkom, zmylić baczność urzedoików, prze- 
kradać zakazane towary z jednego kraju do dru- 
giego. jest najdumniejszóm, najulubieńszóm za- 
trudnieniem mieszkańców doliny Val- di- Taro. 
Tito oszukuje rząd tajemnóm przemytnictwem, 
uchodzi za roztropnego i zaenego człowieka, kto 
zaś na siłe, w obliczu zbrojnćj zwierzchności 
kontrabande sprowadza, ten bywa uważanym 
za bohatćra. 

W tym ostatnim zawodzie nie odznaczył się 
nikt tak słynnie od niepamiętnych czasów, jak 
nasz nabożny właściciel zostawionego przed ko- 
ściołem karabinu. 
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Paweł Moro był w całych Włoszech znany. 
Posiadal liczne stado mułów genueńskiego cho- 
wu. Sto najśmielszych górali było w każdćj 
chwili gotowych przedsięwziąć na jego zawoła- 
nie najzapamiętalsza wyprawę. Wszyscy kapi- 
tanowie przemytniczych okrętów w Korsyce í 
Port-Mahon, zostawali z nim w ciagłćj kore- 
spondencyi. Skoro jaka wiadomość od nich otrzy- 
mał, udawał sie przy poświacie księżyca na 
czele swojej walecznćj drnżyny w pewne ustron- 
ne miejsce okolo Riviera di Genoa. Natenczas 
przybijał mały statek do brzegu, zkąd wyłado- 
wywano mnogie paki z Hawanoy i Wirginii 
i kładziono je na przyprowadzone mnły. Po- 
czóm wędrowała cała karawana dniem i nocą 
publicznym gościńcem śród odgłosu dzwonków 
u szyi porządnie ubranych mułów, prosto do 
Cisa i Monte-Cento-Groci. Przybywszy na gra- 
nicę do komory, występował śmiały naczelnik 
sam jeden naprzód, zastukał wesoło kolba ru- 
sznicy do drzwi, i zawołał głośno na drzącego 
dozorcę, aby wyszedł na dwór, wypalić z nim 
razem kilka najwyborniejszych cygarów, świóżo 
z lławanny przywiezionych. 

Wysyłano przeciw niemu zoaczne oddziały 
żandarmeryi a nawet kompanije regularnego 
wojska. Nic szczędzono zasadzek i podstępów 
wojennych; olicerowie wszelakich rządów ukła- 
dali mądre strategiczne plany, jakby cała hala- 
strę pojmać. Skutkiem tego wszystkiego były 
zacięte walki, w których zawsze nie kto inny 
jak tylko Paweł Moro zwyciężał. Jego dokła- 
dna znajomość miejscowości, jego nienstraszona 
przytomność umysłu, surowa karoość, jakićj 
pomiędzy swymi łudźmi przestrzegał, a wresz- 
cie jego nigdy nie chybiajaca strzelba, nada- 
wały mu przewagę nad jakkolwiek licznymi i 
bieglymi nicprzyjaciołmi. Oszańcowawszy się 
poza swćmi obładowanómi małami, mogli prze- 
mytnicy utworzyć sobie w każdym razie waro- 
wny obóz; jakoż nie było przykładu, aby który 
z ich grona dostał się badź trupem badź Żyw- 
eem w ręce wzgardzonych przeciwników. Z cza- 
sem przyszło do tego, iż jego czeste niespo- 
dziane napady, szybkość jego obrotów, a nade- 
wszystko okrutny sposób, jakim mordował wszy- 
stko bez ubłagania, napełniły takim przestra- 
chem uieprzyjacioł, iż samo imię: Paweł Moro, 
byio już dostateczne, aby całe pułki w najdzik- 
szy popłoch wprawić. 

Nie trzeba jednak mniemać, jakby jedynie 
śmiałość i osobista odwaga takie znaczenie mu 
zjednały. Tajemna przyczyna jego długiego 
świetnego powodzenia była głównie wziętość, 
jaką podobne przemytnicze wyprawy u tamtej- 
szego ludu miały. W kraju przemytników był 
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Pawel Moro ich królem. On był uosobieniem 
ducha tćj dzikićj górskićj ludności, on był du- 
szą »wolnego handluc, bez którego Val-di-Taro 
kwitnać nie mogło. Wszyscy wiedzieli, że ni- 
gdy jeszcze przed nim przemylnictwo na tak 
wysokim stopniu upowszechnienia nie stało, a 
nikt nie był wstanie przewidzićć w coby się 
ono bez niego obróciło. 

Ztąd tóż kazdy mieszkaniec tćj okolicy czu- 
wał nad bezpieczeństwem Pawła Moro, jakgdy- 
by nad swojćm wlasnóm. Nie było pastćrza 
lub rybaka, coby sto mil był nie nszedł, aby 
go wcześnie v zblizaniu sie nieprzyjaciela za- 
wiadomić. Porozwieszanc chusty w dzień, ognie 
w nocy, odłamane gałęzie w lesie, rozmaite 
oznaki i głosy, stanowiły mowę, w którćj ci do- 
browolni szpiedzy udzielali nowin przemytni- 
czój druzynie, będacój właśnie w pochodzie. 

Tyle o przemylniku i jego wyprawach. W ro- 
dzinpćj jego okolicy nie groziły mu żadne nie- 
bezpieczeństwa. Jego mieszkanie, wieś z którćj 
pochodził, cały okręg o dwadzieścia mil wkoło, 
były jakby świętóm miejscem schronienia. Zan- 
darmowie i urzędnicy stapali po ziemi, na któ- 
rój on mieszkał, jak po wulkanie ; ledwie który 
tam noga postał, poczuł natychmiast miecz 
Damoklesa nad sobą. Nie czyniono mu wpra- 
wdzie nic złego; owszem, dopóki nie dał Ža- 
dnego powodu do podejrzenia, przyjmowano 
go nawet jak najgościnnićj. lecz wszeikie jego 
kroki i ruchy bywały czujućm okiem ostrowi- 
dza śledzone, a przy najtaniejszćj poszlace zdrady 
rozstiępowała się ziemia pod niebezpiceznym 
gościem — ginął tak nagle i cicho, że po nim 
ani ślad nie pozostał. 

Ztómwszystkiem od dawnego już czasu nic 
zdarzył się podobny wypadek, od dawnego już 
czasu mie napastowano tego uprzywilejowanego 
ustronia. Rząd unikał umyślnie wszelkiego zaj- 
ścia z tómi niesfornćmi dziećmi przyrody a słu- 
dzy sprawicdliwości przejóźdzali tylko kiedy nic- 
kiedy przez dolinę, aby przynajmnićj pozór naj- 
wyższego zwierzchnictwa zachować, 

Jeżli więc karabin Pawła Moro stał tam oparty 
o ściane bedońskiego kościoła, tedy byłoto ra- 
czéj dla niejakićj ozdoby niźli dla istotnéj po- 
trzeby. Gdyby nawet gdzieindzićj chciano było 
schwytać najgorszego złoczyńce. aon natenczas 
w kościele się znajdował, toby musiano byłe 
szanować publiczne nabożeństwo, gdyż inaczćj 
kobióty, dzieci, sam nawet kapłan, byliby w je- 
go obronę powstali. 

Ale nasz Pawel Moro modlił sie bezpiecznie 
w kościele, a jego karabin stał spokojnie na 
dworze. Ta tylekrotnie wspomniona broń miała 
znaczny udział w głośnćj sławie swojego wła- 
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ścieiela. Bylalo Srebrem wyldadana strzelba 
z długu lufa, nie mająca zapewne swojćj ró- 
wicenniczki w calym cywilizowanym świccie. 
Chyba tylko maurowie Abdelkadera i gery- 
lasy Tiabrery byli podobnómi rusznicami do 
boju uzbrojeni, lecz w każdym innym kraju 
uważapoby lak starożytną strzelbę za rzadką 
osobliwość, Na lufie był napis majstra Lazza- 
iino Comminazzo, który na wiele lat wprzódy 
słynał we Włoszech ze swojćj sztuki, nim się 
tam wyroby hiszpańskich giserni upowszech- 
niły. Imiona wszystkich poprzednich posiada- 
czy tćj broni były około zamku na śrebrnych 
blaszkach wyryte; imiona te żyły jeszcze dotad 
w najstraszniejszych podaniach tych okolic, a 
wierna »Lazzarinas dokazywala w reku swoich 
dawniejszych właścicieli i swego terazniejszego 
pana, tak zadziwiajacych cudów, jakichby le- 
dwie po dziele ludzkićj ręki spodzićwać się 
można było. 

Tymczasem, po podniesieniu hostyi, skoń- 
czyło się nabożeństwo. Gdy ostatnie dźwięki 
dzwónka przebrzmiały, oznajmił powstały w ca- 
iym kościele szmer, iż klęczące dotad zgroma- 
dzenie podniosło się i do wyjścia zabićrało. Ja- 
koż zaczęli istotnie wszyscy w milczeniu opu- 
szczać kościoł z odkryta głowa, z pochylonóm 
w ziemię spojrzeniem, a przeszedłszy przez 
mały cmentarz, odetchneli głęboko, znajdując 
się na świeżćm powietrzu, jakgdyby uradowani, 
że się już ciężaru zbytnićj nabożności pozbyli. 
Niektórzy starzy ludzie pozostali jeszcze na 
progu, aby swego ulubionego plebana do domu 
odprowadzić, lecz niecierpliwa inłodzicź roz- 
biegła się na wszystkie strony, oddając się we- 
sołym igraszkom i rozrywkom. 

Należy wiedzićć iż u włoskiego ludu, który 
jeszcze święcie wszelkich dawnych obyczajów 
przestrzega, dzień świąteczny jest nie tylko dniem 
religijnego nabożeństwa, lecz oraz doba miło- 
stikom poświęconą. Miłość i pobożność są w tym 
kraju tak ściśle połączone, iż od czasów Pe- 
trarki i Bokaczego wszelkie miłostki tam się 
rozpoczynają, gdzieby się kończyć powinny — 
to jest w kościele. 

Nawet w terazniejszych czasach, bywa każda 
dziewczyna, którą wieczorem na przechadzce 
z jakim wiejskim adonisem postrzega, za jcgo 


„przyszła małżonkę uważaną. Wszystkie zmowy 


i intrygi miłośne, odlładaja się zazwyczaj na 
ten wieczór niedzielny. W dnie powszedne 
zbywa przy cięzkićej pracy zaledwie tyle 
czasu, aby sobie w przelocie wzajemnie dobry- 
dzień powiedzićć, ale niedziela jest uprzywile- 
jowana porą wymiany uczuć tlliwych. Zwy- 
kłóm miejscem schadzek są drzwi kościelne. 
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Rodzice i krewni nie pozwalają sobie nigdy 
wtrącać się w znajomości, które na tak świę- 
tém miejscu powstały. Podobny zaś sposób za- 
lecanek nie dopuszcza nawet możności ukrywa- 
nia się ze swómi miłostkami. Dwie wieczorne 
przechadzki z jedną i tą sama dziewczyną, przez 
dwie następujace niedziele, staja się wiecznie 
nierozerwanym wezłewm. 

Pawel Moro był pomiedzy pićrwszymi, któ- 
rzy wyszli z kościola. Z niewymuszoućm nic- 
troszczeniem się o nic, zarzucił strzelbę na ra- 
wię, a po kilku krokach znajdował się przy 
boku najpiękniejszćj dziewczyny z Vai-di-T'aro. 

Oboje odznaczali siç od innych swoja po- 
wierzchownościa i tworzyli razem przyjemne 
przeciwieństwo. Dzielny kontrabandieri był słu- 
sznego wzrostu, brunatny, i atletycznój budowy 
ciała. Miał może łat trzydzieści a cćra naj- 
czerstwiejszego zdrowia kwitnęła na jego licach. 
Zaden rys twarzy nie okazywał najmniejszego 
śladu tego sposobu życia, jaki od dawnego czasu 
prowadził. Jego inezka otwarta fizyjonomija 
wyrażała wesołość i dobroduszna swobodę. 

Towarzyszaca mu dziewczyna wygladała jak 
anioł; była noże zanadto blada, lecz zachwy- 
cającćj piękności. Oczy miała błękitne, a loki, 
które po jćj łabędzićj szyi spadały, lśniły się 
blaskiem złota. Delikatne rysy jćj twarzy ozy- 
wiał powabny wyraz najfiglarniejszćj pustoty. 
W czarujacych spojrzeniach widać było rozsą- 
dek i rzadką samodzielność, która mogła się 
nieco przedwczesną a nawet nickobiócą wyda- 
wać. Miała lat ośmnaście i nazywała sie Maryja 
Stella. 

Urodzenie tćj dziewczyny była skutkiem nic- 
szczęsnego zdarzenia. Jéj matka, ładna niegdyś 
mlóczarka z okalic miasteczka Burgolaro, opu- 
ściła dom rodzicielski z pewnym kozackim od- 
działem wojsk sprzymierzonych, które w roku 
1814 tamtędy przechodziły. Trzy dni bawiła 
śród cudzoziemsitich żołdaków, nareszcie zdołała 
umknąć i powróciła do domu, lecz zhańbiona, 
rozpaczająca, w stanie zupełnego obłakania. Po 
kilku miesigcach najokropniejszych cierpień, po- 
wiła córkę i umarła w połogu. Nowonardzone 
dziecię otrzy mało na chrzcie imie Maryja Stella. 

Matka zmarłćj nieszczęśliwćj ofiary ujęła się 
opuszczonćj sieroty. W dziecinnych jeszcze ła- 
tach zaprowadzono ją do Bedənii, gdzie nie- 
znając swojego pochodzenia, wychowała się w do- 
mu babki. Lecz ta staruszka nadała swojóm 
zaślepionóm przywiązaniem do wnuczki zupeł- 
nie fałszywy kierunek jćj wychowaniu. Pobła- 
Żając wszelkim dziecianym zachętkom Stelli i 
prawiąc jéj nieustannie o jéj piękności, rozpie- 
ściła ją w tak pustą zalotnicy, jakićj w tych 
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patryjarchalnych stronach nie widziano. Paweł 
Moro, z którego hojności staruszka żyła, zwró- 
cit wszystkie swoje myśli ku jéj nadobnćj wnucz- 
ce. Widział on wprawdzie dobrze upór i zmien: 
ność charakteru dziewczyny, lecz przypisywał 
to jedynie naturalnćj Żywości jéj wieku. Wro- 
dzona jego dobroduszność nie dozwalała mu 
poznać się zupełnie na charakterze, który się 
nie zdawał jeszcze być rozwiniętym a krył się 
tak misternie pod pozorem dziewczęcćj swa- 
woli. 

yCo za piękny wieczór dziś mamyl< rzekła 
Maryja Stella, zasuwajac starannie welelę *), i roz- 
taczajac wachlarz, aby się od promieni zacho- 
dzącego słońca zasłonić; wiedziała bowiem do- 
brze, jak rzadka zaletą była jćj piekna, biała 
płeć w tym południowym klimacie. — »Przejdź- 
my się ku Pelpi, powrócimy wieczorem przy 
świetle księżyca...< 

»Ałoż twoja bablka przez ten czas nudzić się 
będzie?« rzekł poczciwy Paweł. 

»Nie troszcz się oto, babunia da już sobie 
sama radę;« odpowiedziała dziewczyna. rBędzie 
dopóty liczyła różańcowe paciorki, aż ja sen 
zmorzy. Przyjemna to rozrywka! Może i ty ze- 
chcesz zmówić z nia paciorek? Idź z nią się 
bawić, ja się sama przejdę i nie zabłądzę, bo 
znam dobrze ścióżki, a oprócz tego, nie będe 
musiała patrzyć na tę zardzewiała, stara wia- 
trówke;a dodała, uderzając wzgardliwie wachłla- 
rzem po lufie strzelby, aż dźwiekła jakby śre- 
broy dzwonek. 

sZkad ta odraza?« ozwał się Paweł. »Wszak- 
że ci moja Lazzarina nigdy nie zawadzała.« 

„Mówię ci, Że niechcę abyś z nia jak na wilka 
szedł przy mnie;ć odrzekła rozpieszczona dzie- 
wczyna, i w tójże chwili wskazujac na wieśnia- 
ka, który właśnie naprzeciw nim się zbliżał — 
rzekła: »Oto idzie w sam czas pastórz Bona- 
giunta. Oddaj jemu rusznicę — albo z tobą 
nie pójdę.< 

»Mićj się na ostrożności, Pawle Morol< sze- 
pnał mu pastćrz góralski do ucha. »Idę właśnie 
z Compiacco. Załoga tamtejsza została oddzia- 
łem dragonów z Borgotare powiększona. Jest 
tam z nimi kapitan Scotti. Radzę ci, strzeż się.< 

»Już się dragonom uprzykrzyło mióć ze mną 
do czynienia;« odpowiedział kontrabandieri. 
„A co się kapitana Scotti tyczć, ten ma jeszcze 
zdać mi sprawę z czego innego. Miałem go 
już dwa razy w moich ręku i przebaczyłem. 
Nicchże on się teraz przede mna strzeże! — Ale 
cóż ci to lubal« zawołał zwracając się do Stelli. 


©) veletta, malowniczy strój głowy, nżywany w nie- 
których górskich okolicach włoskich. 
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pCzegożeś tak pobladla? — Nie lękaj się moje 
dziócię, to nam w niczćm nie przeszkodzi. 
A gdyby nawet mieli nas spotkać, od czegoż 
Lazzarina| Widzisz bez niċj 
obejść się nie można.« 

Dziewczyna przygryzła usta. Bonagiunta po- 
szedł swoją droga, a narzeczeni udali się dalćj 
na przechadzkę. Przemytnik poglądnął często 
niespokojnie przed siebie, dziewczyna wlekła 
wzrok po ziemi. Oboje milczeli. Scióżka wio- 
dła przez jałową łakę, nieocienioną najmniej- 
szym krzewem. W odległości pół mili koń- 
czyło się wybrzeże wazkim parowem, poza 
którym stórczał wysoki las starożytnych kaszta- 
nów, pokrywający całą przestrzeń az po same 
twierdzę Compiacco. W cytadeli, która była oraz 
więzieniem stanu, znajdowała się szczupła zaloga, 
wzmacniana niekiedy oddziałami żandarmów, na- 
zywanych tu dragonami. W pośrodku parowu, 
w cieniu drzew rozłożystych, wznosiła się sa- 
motną starożytna kaplica, pświęcona najświętszćj 

nnie. 
ia kochankowie do tćj kaplicy zdążyli, 
odzyskała już Stella dawna wesołość, którą tyl- 
ko, jak Paweł Moro sądził, przykra wiadomość 
nicbezpieczeństwa na krótką chwilę przyćmiła. 
Znowu więc hoża, wesoła i swawolna jak dzie- 
cko, szła przy boku swego obrońcy, Żartując 
z nim nieustannie, i droczac go ciągłómi przy- 
mówkami. 

»Ależ, moje kochane dzićcie —« przerwa! jej 
Paweł. 

„Ależ. mój kochany ojcze, — zaśmiała sie 
gwawolnica — smam ochotę iść dzisiaj*daleko 


2 


, 
teraz sama, iż 


iść 
na przechadzkę, przynajmnićj do kaplicy naj- 
świetszćj panny.« 

„Ależ, w takim razies — ozwał się nato prze- 
mytnik — »nie będziem mogli powrócić przed 
północą." ; : ; 

»l cóżi< zawołała żywo dziewczyna. »Czyliż 
sie boisz zostać ze inna samnasam pociemku? 
Lub może duchów się boisz! Ach prawda, po- 
wiadaja, Że w starćj kaplicy coś straszy |« 

„Czy ja się boję?e rzekł Paweł Moro spokoj- 
nie, oto nie idzie; dla mnie czy Żywy czy 
umarły — niestraszny, ale — « 

»Ale w duchy wierzysz?« 

»l dlaczegożbym nie miał wierzyć?e odpo- 
wiedział poczciwy kontrabandieri w prostocie 
swojćj. »Alboż nie jestem człowiekiem i chrze- 
ścijaninem ? Alboz dusza człowieka nie jest 
nieśmiertelną, a Bóg wszechmocny. Ja w du- 
chy wierzę, ale się ich nie lękam. Złe tylko 
sumienie czegokolwiek się boi. Ja nikomu nic 
złego nie zrobiłem. Jestem spokojnym czło- 
wiekiem i trudnię się poczciwem rzemiosłem. 


Nie lubię jednak słyszóćć jak sobie Żartujesz 
z rzeczy, które mają związek z tamtym świa- 
tem. To owe ksiażki, które ci w Borgotaro do 
czytania dawano — nie wićm ja wprawdzie co 
tam w nich stoi, bo jestem sobie prostym czło- 
wiekiem i nigdy do nich nie zaglądałem — lecz 
one to zapewne płowę ci zawróciły. Przyznam 
ci się, iż się lękam ksiazek. Sa bowiem lu- 
dzie, którzy dopóty w nich czytają, aż wreszcie 
ani w Boga api w diabła nie wierzą, a —«8 
»(o ja słyszęle przerwała Stella parskajac pu- 
stym śmićchem. »Mój Paweł kaznodziejąl< 
»Tak jest, mówił przemytnik z coraz wię- 
kszym zapałem — »powtarzam ci, iż nie lubię 
książek; równie jak owych towarzystw, któreś 
zwykła odwidzać, będące tak często w Burgo- 
taro. Twoja babka nierozsądnie zrobiła, iż ci 
pozwoliła samćj chodzić do tego próźniacltiego 
miasteczka. Gdybym ja był o tem wiedział. 
byłoby się to nie stało. Wićm dobrze, co ty 
tam robisz, Nić masz żadnego poszanowania 
dla mnie Stello; inaczój nie dopuściłabyś aż 
do tego, abyś tadcowała z kapitanem Scotti. 
i sluchała jego niedorzecznych oświadczeń.* 
Dziewczyna znowu pobladła, lecz wnet się 
opamieętała i odparła nieco gniewliwym głosem: 
„Otóż mamy! Tak to bywal Nigdy zazdro- 
śnik prawdziwego rywala nie odgadniel Dla 
czegoż nie wspominasz nic o doktorze Bisturi. 
który dla mnie umyślnie bal wyprawił, zakli- 
nająe się ua cudny blask moich oczu, iż mię 
pojmie za żone? — Ha, cha, cha! Tak jest. 
masz wiedzićć iż stary doktor jest gotów zło- 
Żyć swoje peruki, okulary i worki z pieniędz- 
mi u stóp twojćj kochanki. Ty zaś, Pawle, za- 
przestań czynić mi te wymówki, inaczćj mogła- 
bym w samćj rzeczy pomyślóć, iż sam doktor. 
jakkolwiek stary i zrzęda, niebyłby tak gdćrli- 
wym małżonkiem, jak ty, mój drogi. Zreszta 
wiósz dobrze, że ja swarów nie lubię. A co 
się tyczć kapitana—« dodała z odwróconćm obli- 
czem i nieco niepewnym głosem. »cóż w tém: 
złego, żem tańczyła z nim monferrinę, albo 
sluchała jego miejskich grzeczności? Nie czy- 
niłamże to dlatego, aby sie wywiedzióć o ich 
planach i zamierzonych wyprawach? Nie dbam- 
że ja w każdćj chwili i w każdym razie o twoje 
bezpieczeństwo ?< 
»Proszę cię bardzo,« — odpowiedział przemy- 
tnik z duma — »nie troszez się wcale o to. 
Twoi przyjaciele, oficerowie, są radzi, jeźli ja 
zdala od nich. Wiedzą oni iż nie jesiem ani 
ślepym ani głuchym, i że moja Lazzavina nie 
jest wrzecionem. Małoby zapewne musiało za- 
leżćć temu na życiu, ktoby się ważył zbliżyć 
w obręb jéj strzału. A gdyby i ona nawet celu 
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chybiła—« dodał zbójca podnosząc ramię i wskazując 
na duży nóż genueński, wyglądający z jego lewej kie- 
szeni — »natenczas to Żelazo wystarczy trupem poło- 
Żyć każdego śmiałka, któryby chciał iść ze mną o Ży- 
cie. Nie, nic! — wiedzą oni dobrze, Że mnie tylko 
spiącego schwytać mogą, a nato potrzeba im wprzód 
znależć zdrajcę w tych górach. Lecz tego równie tak się 
lękam, jak się lękam, abyś ty Stello, mnie nie zdradziła.« 

Maryja Stella tupnęła nogą z niecicrpliwości. 

»Nie,x — mówił łagodniejszym wyrazem dalej — »ta- 
hich ja usług nie żądam od ciebie; — takim sposobem 
nie potrzebujesz troskać się o moje bezpieczeństwo. 
Moja własna ręka jest wstanie obronić moję głowę. 
Niech tyłko moje serce w twojćj pamięci spoczywa 
bezpiecznie, a jeźli nasze wspólne szczęście...<« 

Patrz, patrzle przerwała mu lekkomyślua dziew- 
czyna pokazując wachlarzem unoszącego się w powie- 
trzu sokoła. »WWidzisz tego jastrzębia, czy jak on się 
tam nazywa |!« 

»Jest to szlachetny sokoł!e odpowiedział kontraban- 
dieri z właściwą góralom czcią dla tego pięknego ptaka. 
»Ma tak szerokie skrzydła jak orzeł.« 

»Prędko, wystrzel do niego,« 

»Cóż on nam złego zrobił?e rzekł Paweł Moro, 
który będąc sam rozbójnikiem, litował się nad zbójcą 
w powietrzn. 

»Jestto szlachetny cel,c — mówiła dziewczyna nale- 
gając — »chciałabym się przekonać o twojej wyciiwa- 
lanćj zręczności, Nie słyszysz? Zaraz mi strzelbę do 
ręki, i ubij mi tego ptaka I« 

Posłuszny kochanek skłonił się mimowolnie do Ży- 
czenia upartej dziewczyny. Wymierzył lufę do ptaka 
i wiódł ją przez jakiś czas za jego szybującym lotem. 
Razem zdjęła go znowu litość. Spuścił w dół rusz- 
nicę i obracając się do zniecierpliwionćj dziewczyny : 
»Daruj Życie temu niewinnemu stworzeniule zawołał. 

»Oh, zapewne!l« odpowiedziała Stella, »Niewinne 
stworzenie co kojce i gołębniki okrada. Nie mam nad 
nim Zadnej litości ix 

»Wszystko co Żyje, jest posłuszne instynktowi, któ- 
rym Bóg wśzechmogący je natchnął;« ozwał się roz- 
bojnik uroczyście. »Nie mamy prawa wyrokować w tym 
względzie.« 

»Dajże pokój tym koszałkom-opałkom,« rzekła Szella 
wzgardliwie, »lub wrócę sama do domu.<« 

Przemytnih złożył się poraz drugi. Spaniały sohoł 
bnjał wysoko ponad nićmi. Nieświadomy grożącego 
mu niebezpieczeństwa krąZył nieustannie wkoło, i roz- 
taczając azćroko swoje potężne skrzydła, sam nadstawił 
pierś na cel strzelającemu. Paweł pocisnął za cynugel. 

Grzmiący odgłos strzału rozdał się po obn brze- 
gach rzeki. Sokoł wzleciał jak strzała w górę, lecz 
wnet zaczał bezsilnie spadać, a wreszcie runął głową 
w rzekę, o kilkaset kroków od miejsca, gdzie kochan- 
kowie stali. 

Podczas gdy Paweł spadającemn ptakowi smętnie 
się przypatrywał, spojrzała Stella przelotnie ku lasowi 
kasztanów... 

»Dzielny sokoł nie powróci już nigdy do swego 
gniazda!« rzekł smutno Paweł Moro, odwracając po- 
sępnie głowę. »Zawód jego skhoúczony, a śmierć do- 
sięgła go w tę chwilę, gdy się może czuł właśnie naj- 
bezpieczniejszym. Tak to tym bywa co w swoje 
śmiertelne siły ufają.« 

»Żal mi bardzo, iż nie można mićć pióra t skrzydeł 
jego;« rzekła Stella z wielką obojętnością. »Przystroi- 
łabym niém czapkę mojego kawalera. »Ale pójdz,« 
dodała, ciągnąc go silnie za rękę i uprowadzając z sobą 
gdy właśnie chciał powtórnie strzelbę nabić. »Ledwie 


mamy sto kroków do kaplicy, a nie godzi się abyśmy 
do domu powrócili, nie uklęknąwszy przed obrazem 
najświętszej panny.« 

Nabożny góral nie opićrał się temu i poszedł z nią 
ku kaplicy, będąc jednak niezwykle zadumanym i jak- 
by przykremi przeczuciami dręczony. Stella spostrzegł- 
szy jego ponurość, chciała go swoją Żartobliwą gada- 
tliwościa rozerwać. 

y»Patrz — widać już las zaczarowany,ć rzekła; »owę 
osławiona siedzibę duchów, stryg i upiorów, które 
straszą ludzi po nocy; »poczćm śmiejąc się na głos, 
zaśpiewała gminną piosnkę przedrwiwającąa te bajeczne 
widma i strachy. 

»Proszę cię,« — przerwał kochanek — »przestań, 
a zaśpiówaj mi raczćj kilka zwrotek a pieśni o San 
Pellegrino.« 

Leca niebaczna dziewczyna śpićwała jeszcze dono- 
śnićjszym głosem, który się po całej wieczorućj oko- 
licy rozlegał. 

Nagle porwał kontrabandieri Stellę za rękę i zawo» 
ławszy: »Cicho!« przyciągnął ją szybko do siebie. 

»Przez Boga, cóż to!« szepnęła dziewczyna omdle- 
wając prawie ze strachu. 

Oblicze przemytnika powlokła grobowa bladość. Pićr- 
wszym jego ruchem było wymierzyć lufę Lazzariny 
ku stronie starożytnćj kaplicy; przypomniawszy sobie 
jednakże iż strzelba nie jest nabita, pochwycił za rę- 
kojeść sztyletu, gotów uderzyć nim w okaimgnieniu; 
wszakże po krótkićj chwili odzyskał zwyczajną spo- 
kojność i zdał się być zawstydzony okazaniem pró- 
Żuej obawy. 

»Otóż mamy!c zawołał z niechętnym uśmiechem. — 
»Jeszcze nakoniec stanę się tchórzem na starość. Ale 
byłożto przywidzeniem tylko, iż mi się zdało, jakby 
tam za krzakiem mignął się bagnet Żołnierski?« 

»Czyżem ci nie mówiła,e — ozwała się dziewczyna 
przyszedłszy wnet do opamiętania — viž ten las jest 
miejscem zakłętćm , gdzie się dziwne głosy i nadziera- 
skie postacie pojawiają? !« 

Tymczasem zbliżyli się do kaplicy. Zachodne słońce 
skryło się już za chmury a księżyc wypływał zwolna 
zpoza obłoków. Byłato pićrwsza cajciemniejsza chwila 
wieczora. Ostatnie dzwięki pozdrowienia anielskiego, 
brzmiące z okolicznych kościołków, zamierały harmo- 
nijnie w powietran, a ponad całą krainą unosiło się 
wonne tchnienie wieczorne. Poddając się mimowolnie 
wrażeniu tej uroczystej ciszy, oparł przemytnik strzelbę 
o mur kaplicy, usiadł na kamiennćj ławeczce i przy” 
ciągnąwszy pobladłą dziewczynę ku sobie, skłonił gło- 
wę na jćj piersi. Budynek kaplicy otoczony rozłoży- 
stemi kasztanami, był siarożytnćj struktury i wabudzał 
Cześć i poszanowanie. 

»Pójdź Pawle,c ozwała się dziewczyna paufnym gło= 
sem, który się zdawał być natchniętym uroczystością 
miejsca i chwiii. »Wejdźmy do kaplicy. Zmówimy 
trzy zdrowaś-maryja a potem powrócimy do do- 
mu i obaczymy co nam babka na wieczerzę przy- 
gotowała.« 

Przemytnik powstał, i zostawiwszy strzelbę aa dwo- 
rze, nchylił żelazne, kratami opatrzone drzwi kaplicy, 
Dziewczyna postąpiła za nim, lecz jeszcze na progu. 
obejrzała się poza siebie ku gęstym krzakom w po- 
blizkości... 

Poczem uklękli oboje w kaplicy na hamiennćj po- 
sadzce i schylili czoło przed obrazem najświętszćj 
panny. Cienki głos Maryi Stelli zabrzmiał spolnie 
z męzkim głosem pobożncego bandyty. Wychodząc z ka- 
plicy była dziewczyna bledszą niż zwykłe; Paweł chciał 
znowu wziąć strzelbę do ręki, ale go kochanka nagle 
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wstrzymała, mówiąc: »Zaczekaj, kochany Pawle, za- 

pomniałam wachlarza w kaplicy.« 4 
Przemytnik pospieszył do środka. Schyłając się za 

wachlarzem, usłyszał jak się zelazae drzwi za nim 

gwałtownie zatrzasnęły. Maryja stała śmiejąc się na 

dworze. 

»Dajże pokój awawolnico, porzuć te zarty Ik zawołał 

|, błysnąwszy okiem iskrzącóm. »Tu ni czas ni 
e do igraszek. Wiesz, że nawet w żarcie nie 

niewoli.« , 

ówiąc chwycił silną ręką za fórtę i zatrząsł 


jesteś moim niewolnikizm!« zawołała pusta 
»Mam wielka 


przemytnika przybrała ohropay wyraz. | 

4 natychiniast klamkę, nierozważna dziew- 

albo na Boga...< i 4 

- przelękła się tych słów groźnym wymówionych 

tonem i chciała być posłuszną rozkazowi; zaczęła 

cisnąć zapadłą zardzewiałą klamkę, ale nie mogła te- 

inu podołać. d N : 
yJakieś licho siedzi w tej klamce ;« rzekła wreszcie 

niechętnie. »Daj mi swój nół, Pawle, niech nim pod- 

ważę. Pohkrwmawiłam sobie palce.« 

Przemytnik podał jej nóż przez kratę, ona pochwy: 
ciła go spiesznie, a w tćjże chwili wyskoczyły zewsząd 
tłumy żołnierzy. i al 

»Masz go więc! — ozwała się Stella, zwracając się 
do naczelnika. »Jnz się bronić nie może. Ale nie 
czyn mu nic złego. Pamiętaj na twoje przyrzeczenic.« 


(Dokończenie nastapi. ) 
——— a HZ 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. 

Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo- przemysłowego i. 
W. Kochańshiego, wyszedł nr. 50ty i obejmuje: 
1) Doświadczenie z jęczmieniem kawalerskim ( Cavalier- 
Gerste). 2) O sztucznćm karmieniu ryb. 5) Jaki koń 
ma być użyty do poprawienia ras naszych koni, wscho- 
dni czy zachodni? (Ciąg dalszy.) 4) Najprędszy spo- 
sób gaszenia połaru. 5) Raporta handlowe od 2 do 
9 grudnia. Z Gorlic dnia 22 listopada r. b. Targ na 
woły we Lwowie 2 grudnia r. b. Ceny produktów 
wo Lwowie. Z Tarnopola 30 listopada r. b. Ze Stryj- 
skiego 2 grudnia r. b. Soroki (w Besarabii) 23 paz- 


dziernika r. b 


Szkoły w Niemczech. Podług obliczenia Kali- 
nicha, w dziele pod nazwą: »O znaczeniu szkół w Niem- 
czech« znajduje się w tymże kraju przy szkołach gmin- 
nych 62.250 nauczycieli a 6.000.000 uczniów, przy 
wyższych azkołach 4250 nauczycieli a 75.000 uczniów, 
przy ahademijach 1400 nauczycieli a 18.000 uczniów, 
przy seminaryjach nauczycielskich 500 nauczycieli a 
40.000 uczniów. Oprócz tego wymienia autor około 
36 seminaryjów duchownych, blisko 20 lyceów i po- 
dobnych wyższych zakładów naukowych, około 70 za- 
hładow dla głuchoniemych, 21 dla ciemnych, kilha 
akademij aztuk, i wiele szkół wojskowych, rzemieslni- 
czych, poprawczych, sierocińskich i zakładów ochrony 
dla małych dziatek, przy których w ogólności znaj- 
duje się 5000 nauczycieli i nauczycielek a 461.000 wy- 
chowanków. Mają tedy Niemcy razem 75.400 nauczy- 
cieli a 6.500000 uczniów. Moszta oblicza autor dla 
szkół gminnych na 15.500.000 talarów, dla szkół wyż- 
szych na 2.500.000 tal,, dla akademijów i uniwersyte= 
tów na 1.500.000 tal., dla seminaryjów nauczycielskich 
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na 400,000 tal., zaś dla innych zakładów 3.000.000, a 
zatem razem na 22.900.000 talarów. Z tego obliczenia 
okazuje się iż czynność szkoł niemieckich rozciąga się 
do szóstej części ludności całego kraju i łe na opę- 
dzenie kosztów wtym względzie kazdy mieszkanice co 
roku w przecięciu pół tałara opłaca. 

»Le bon vieux temps.ć Złote czasy Francuzów. 
(Wyjątek z broszury fraacuzkićej, pod tytułem: »Ba- 
styllac ) Węgielny kamień Bastylli położono dnia 12 
kwietnia 1569, a dnia 14 lipca 1789, zniknął ostatni 
kamień tego osławionego budynku. Przytoczona wy- 
Zej książeczka zawiera między innćmi szczegółami imiona 
wszystkich sławniejszych osób, które były uwięzione 
w Bastylli, jakoteż wiele urzędowych rozkazów, wyda- 
nych przez namiestnika policyi pana de Sartine do gu- 
bernatora Ìastylli, Jeden z tych rozkazów opićwa jak 


następuje: »Odsyłam wpanu niejakiego F.... Jestto 
łotr wierutny. Zamknij go wpan na 8 dni, a potém 
pozbądź go się jakimkolwich sposohem.« — U spodu 


tego listu był przypisek gubernatora: »Dnia... czerwca 
przystawiono fv,..., a po wyznaczonym czasie posła- 
łem do p. Sartine z zapytaniem: pod jakićm 
imieniem mam kazać zmarłego F... pochować.« 

Kaplica św. Jerzego w Windsor, została zbu- 
dowana przez króla Edwarda III, po ustanowieniu or- 
deru podwiązki, którego patronem jest s, Jerzy. Głó- 
way wchód znajduje się od zachodu. Całe wnętrze 
budowy, osobliwie ołtarz i wielkie okno na wscho- 
dnim końcu kaplicy, sprawia istotnie nadzwyczajne 
wrażenie. To okno, arcydzieło sztuki ma!towania na 
śkle, składa się z ośmiu oddziałów, z których kaĝd» 
ma Ó stóp wysokości. Znajdujące się tam obrazy przed- 
stawiają Edwarda III i IV, Henryka VIII, kilku patry- 
jarchów i biskupów, wreszcie niektóre przedmioty z pie 
sma świętego. Nawa kaplicy jest przedzicloną od choru 
dwoma bogato ozdobionemi drzwiami i pięknemi or. 
gany, darowanćmi przez króla Jerrego III. 'Ta częsc 
kaplicy służy Go nabożeństwa, i tu też bywaja nowi 
kawalerowic orderu przyjmowani. Po obu stronach 
chóru znajdują się choręgwie króla wielkiej Brytanii 
jakoteż innych hawalerów orderu podwiązki, tudzież 
ich miecze, hełmy i płaszcze. Liczba teraźniejszych 
40 kawalerów tegoż orderu składa się z następujących 
imion: królowa Wiktoryja, książę Albert, król pruski, 
cesarz rossyjski, król francuzki, król wirtesmberski, król 
belgijski, książę brunświcki, książę Sachsen - Koburg, 
książę Sacbsen- Meuningen, ksiażę orański, książę Le- 
ningen, książę Sussex, książę Cambridge, hsiążę Jerzy 
Cumherland, książę Cleveland, książę Somerset, mar- 
grbia Landsdowne, książę Ducclengh, książę Norfolk, 
książę Richmond, książę Devonshire, margrabia Hert- 
ford, margrabia Anglesea, margrabia Wellesley, książę 
Rutland, lord Derby, lord Carlisle, ksiązę Hamilton, 
książę Craflon, hrabia Grey, margrabia Exeter, książę 
Dorset, książę Wellington, książę Newkastle, hrabia 
Lonsdale i hrabia Westmoreland. 

Szklanka morskićj wody. Alfons Karr opo- 
wiada w swoich »Osach«: Niedawno temu zdybałem 
na brzegu morza ładną dziewczynę, która zaczerpneła 
wody morskiej do śkłanki, zawierającej może trzy 
zwykłe śklunki stołowe do picia. Obecny temn celnik 
przystąpił do nićj z powagą i rzekł surowym głosem: 
»Nie wolno jest brać wody morskiejla — vA toż dla 
czego? zapytała zdziwiona dziewczyna. — y»Poniewnż 
jest zabroniono l« odparł celnik. — »Cryk się pan mo- 
że lękasz, abym morza w śklance z sobą nie nniosła?Pe 
— »Nie lękam się nikogo prócz mego kapitana, a ten 
nakazał mi surowo, abym tu nihomu wody morskiej 
czerpać nie pozwalał.« — »Lecz to tylko iśklanka wody 


dla mojćj chorćj siostry, htórćj lekarz codziennie „po 
pół śklanki wody morskićj pić kazał.« — »Mocno ža- 
łuję, ale taki jest przepisle — »Jeżli wpan pozwolisz, 
tedy wezmę tylko pół śklanki wody, ile włąśnie lekarz 
przepisał.« — »Nie wolno, w Żaden sposób. Niechaj 
siostra sama tu przyjdzie i napije się u brzegu.« — 
»Ależ ona chora i leży w łóżkule — »Więc niema ra- 
dy; musi się obejść bez wody.« — Ta rozmowa, którą 
całą słyszałem, zdała mi się tak dziwną, a nielitości- 
wość celnika tak trudną do uwierzenia, izem się mimo- 
wolnie odezwał, czy on sobie z dziewczyny nie žar- 
tuje? Na co mi wyraźnie odpowiedział, iż mają su- 
rowy nakaz, aby ani śklanki wody zaczerpnąć z morza 
nie pozwolili. Odszedłem oburzony, lecz jeszcze w ciągn 
tego samego dnia dowiedziałem się o przyczynie, która 
do upiększenia tak niesłychanie surowego zakazu słu- 
žy. Pokazano mi rozperzadzenie komory, opiewające 
jak następuje: Ponieważ niektórzy piekarze zwykli wo- 
dy morskiej do pieczenia chleba używać, aby przeto 
soli oszczędzić; sól zaś rządowym jest monopolem, 
który jednę z najważniejszych gałęzi dochodów pań- 
stwa stanowi, przeto nakazuje się urzedom cłowym, 
aby temu nadużyciu z morską wodą jak najścisiej za- 
pobiegały. — Gorliwość podrzędnych urzędników ob- 
Ostrza to rozporządzenie do tego stopnia, iż nawet 
pół śklanki wody dla chorej nabrać nie wolno! 

Gniazda ptasie dwudziestu sześciu stóp 
objętości. Niedawno temu przywieziono z Nowej 
Zelandyi do Anglii skamieniałe kości ptaka Moa. Pro- 
fesor Owen nazwał gromadę, do której ten nowo od- 
kryty ptak ma należeć Dinornis, i oznaczył pięć ró- 
inych gatunków tej gromady; jeden z tych gatunków, 
dinornis giganteus musiał liczyć 10 stóp wysokości, in- 
ny dinornis struthoides, 7. Obecnie odkryto takze gnia- 
zda, w których, jak się zdaje, te olbrzymie ptaiu się 
wysiadały. Profesor Hitchcock z Mussachuzetts donosi 
iż kapitan okrętowy Cook znalazł na wyspie Lizard, 
na połnocno-wschodniem wybrzeżu Nowej ilollandyi, 
ogromne gniazda Płasie, które stoją na ziemi i sę z ma- 
łych gałęzi ułożone. Mają mieć 26 stóp objętości i 
wznoszą się na 32 cale ponad ziemią. Kapitan Flin- 
ders znalazł równieź na zachodnićm wybrzeżu Nowej 
Hollandyi podobneż gniazda. Gałęzie i wszelkie ma- 
teryjały, z których te gniazda są ułożone, ciężą tyle 
co fura drzewa, Ponieważ innych ptaków téj wielko- 
ści nie znają, przeto sądzą iż te olbrzymie ptaki, które 
w Nowćj Żelaadyi już wyginęły, znajdują się jeszcze 
w cieplejszym klimacie Nowćj Hollandyi. 'Te ptaki 
przypominają uam olbrzymie tropy prasie, które w bar- 
wnym konnektykuckim piaskowcu znaleziono. Forma- 
cyja barwnego piaskowca jest wprawdzie bardzo stara, 
i gdyby wspomnione ptaki już w geologicznej epoce 
tegu piaskowca były istniały, tedy wypadałoby im 
nadzwyczajnie daleką starożytność przypisać. Ztém- 
wszystkićm trudno jest dowieść, iz cwe tropy pocho- 
dzą od tegoż samego gatunku ptaków, które ic olbrzy- 
mie gniazda budują. Podług wśzelkiej analogii trwa- 
łości gatunków żwierząt, jestto prawie niepodobień= 
stwem. 

Uroczystość kartoflana w Mnichowie. 
W ostatnich dniach października obchodzono w Mni- 
chowie trzechsetną rocznicę sprowadzenia kartofli przez 
Frańciszka Drake do Europy, i dano w tym celu ucztę, 
którćj wszystkie potrawy składały się z rozmaicie przy- 
rządzonych kartofli. W pośrodku sali wznosiło się po- 
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piersie Drakego, ozdobione wieńcem z dębowych liści 
roboty Szwantalera, który je w pam'atkę tej rocznicy 
zgromadzonemu towarzysiwu poświecił. 

Przestroga. Z Niemiec donoszą: W pogranicznóm 
pruskićm miasteczku Altenkirchen wystrzelił jeden z tam- 
tejszych mieszkańców w dzień imienin królewskich śle- 
pym nabojem na grono małych chłopców, aby iole 
w zarcie nastraszyć, Tymczasem wbił się nabój pe: 
wnemu trzynastoletniemu wyrostkowi tak silnie w prefsi 
że się aż do płuc przedarł; wskutek czego zt 
chłopiec na trzeci dzień umarł, — Czyż niedoś 
podobnych ofiar? Nie będzieże już końca tym 
sądnym igraszkom? == Odkąd w jedném z państw 
niemieckiego ogłoszono ustawę, mocą którć 
kto tylko czyto nabitą czy nienabitą strzelk 
ciażby tylko w Żarcie, będzie na kogoś t 
rocznćm więzieniem ma być ukarany, — odtąd € 
dnym wypadku tego rodzajn tam już niestyc| RÓ. 
Oby téż podobne rozporządzenie i w innych krajach 
wydano. "5 

Wierna miłośc. Niedaleko Dammartina, koło Se- 
willi, wykopano przed niedawnym czasem małą žela- 
zną skrzyneczkę, zawićrającą hilka loków nadzwyczaj 
pięknych, czarnych i długich włosów, owiniętych czer- 
woną wstęgą hc a honorowcċj, a z wierzchu pa. 
pićrem, na którym ły napisane następujące słowa; 
»Ja Edward Dabreus, Kordes u Paua służbie 
wielkiego Napoleona, oświadczam niniejszóm, iż bywszy 
rannym przy moście pod Sewillą, zostałem ocalony 
i zachowany pizez piękną i czułą Julije. Dla uwiecze 
nienia pamiątki jej miłości, niechaj jedna połowa jéj 
darowanych mi loków spoczywa tutaj przechowana 
w spiżu dla potomności, na podziw wszystkim, którzy- 
by kiedyś skarb ten znaleźli. Julija była najpiękniejszą 
kobićią w świecie; ani we Włoszech, ani w Egipcie, 
ani w Iliszpanii, ani nawet w cudownej Francyi nie 
znałem podobnej piękności, któraby w tym stopniu 
maje serce ujęła. Dam.martina, 4 lisiopadacla 1808.« 
radzieżz w pływalni. W pewnej pływalni ką= 
o się dwóch panów. Wychodząc z wody ujrzeli 
oś nieznajomego, zamykającego drzwi od ich ko» 
ki, »Przepraszam moich panów,s ozwał się obcy,. 
cja komórka jest tuż obok, a ja przez omyłkę do 
pańskićej wszedłem.« Tamci wpadli zaraz na domysł, 
że to był oszust, obejrzeli natychmiast swoje rzeczy i 
spostrzegli, iż jednemn drogi brylantowy pierścionek, 
drugiemu zaś złoty zegarek z łańcuszkiem ukradziono. 
Dali znać o tém nadzorcy pływalni a ten czćmprędzćj 
udał się do nieznajomego. Zagrożony Oszust zanurzył 
się w wodę i zniknął. Lecz dozorca nieleniwy skoczył 
„tuż za nim i przyciąguał go do drabinki mówiąc: »Mój 
paniczu jeszcześ za młody iza słaby do dawania nór» 
ka, mógłbyś się utopić. Złodziej, zostawiwszy na dnie 
wody zegarek sadził się być bezpiecznych i ofukuął 
jeszcze dozorcę za jego podejrzenie; ale na nieszczę- 
ście swoje zapomniał o tem, Że zostawił pierścień na 
palcu, a tak cheąc niechcąc przyznać się musiał. Ten 
pełen nadziei pływacz ma dopiero lat 17 i mofe wcza 
sie pornąać głęboko! 

Wyborna informacyja. Pewien do Paryża 
przybyły cudzoziemiec prosił ulicznika (gamin), aby 
mu drogę do prefektury policyi pokazał. »Poidź tylko 
do tego sklepu,& odrzekł ulicznik, wskazując na 
sklep złotnika; »i schowaj tam śrebrny sztuciec do 
kieszeni, a pewnie cię na Ządane miejsce zaprowadzą. 
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